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WIADOMOŚCI K R A J O W E
( z Poczty Połuocney.)

Sankt Petersburg, . dnia 4 Stycznia.
Pierwszy dżień nowego roku poświęcony był w 

tey stolicy uroczystemu złożeniu dziękczynienia Obroń­
cy naszemu, Panu Zas tępów,  za zupełne oswobodze­
nie nas od nieprzyjaciół ,  którzy wtargnąwszy av gra­
nice kochane}' Ojczyzny naszey, zamiast pognębienia 
iey pod swoie ja rzmo,  własną na ziemi Rossyyskiey 
znalezli zgubę. Nabożeństwo odprawiło się w K a ­
zańskim Katedra lnym Kościele. Przed  zaczęciem świę- 
tey Of ia ry ,  NAYJASNIEYSZE I M P E R A T O R O W I  
i Ich IM PE R A T O R S K IE  W Y S O K O Ś C I ,  w assysten- 
cyi nadwornych Urzędników raczyły przybyć do Świą­
tyni , gdzie się wprzódy zgromadzili Rossyyscy i ob­
cy M in is t row ie , tudzież wiele znakomitych oboiey 
płci osob. Mszą świętą celebrował Nayprzewieleb- 
nieyszy Metropoli ta Nuwgorodzki 1 Sanki-Peterburzki  
Ambroży wraz z przednieyszem Duchowieństwem. Po 
iey zakończeniu czytany był przez Ober -Prokurora 
Rządzącego Senatu Chytrowa Naywyższy JEGO IM- 
P E R A T O R S K IE Y  MOŚCI Maniiest ,  podług którego 
"Uroczystość dnia tego ustanowioną była. Potem na­
stąpiła z przy klęknie niem pieśń dziękczynienia. Przy  
zaintonowaniu , Ciebie Boże chwale m y , dał się słyszeć 
odgłos dział w Twierdzy.  Zgromadzenie Judu w e ­
wnątrz  Katedralnego Kościoła,  i na około,  nadzwy- 
czayne było. Z głębi serc podnosiły się dziękczyn­
ne pienia do tronu Naywyzszego,  dawcy zwycięstwa 
a serdeczna radość jaśniała na wszyskich twarzach!
I  rzez cały dzień miasto brzmiało odgłosem dzwonów 
a wieczorem całe oświecone było.

List Naczelnego Wodza, Feldmarszałka Xiecia M i­
chała Larionowicza Goleniszczewa Kutuzowa Smoleń­
skiego , do Nayprzewielebnieyszego Ambrożego, M etro­
polity Nowgoródzkiego i S. Peterzburzkiego, pod dniem 
23 Grudnia 1812.

» Wasza Nayprzewielebnieysza Dostoyność raczy 
3, pobłogosławić ten d a r ,  który woiownicy przynoszą 
33 Dawcy zwycięstwa Waleczni  Dońscy Kozacy po- 
33 Wracaią Rogu wydarte Ołtarzom jego śkarby. Wło- 
3 , żyli oni na mnie obowiązek odesłać Waszey Nay- 
„ przewielebuićyszey Dostoyności to s rebro ,  które 
,, było niegdyś ozdobą świętych Obrazów, potem do- 
,, sta wszy w zdobycz niegodziwym grabieżcom , z ich 
3 , pazurów przez mężnych mieszkańców Donu w yr-  
33 wanetn zostało. Wó Iz woyska Dońskich Kozaków,
33 Hrabia M u ie y  Iwanowicz P ła tów ,  i z nim razem 
33 wszyscy jego Woiownicy,  i ja, żądamy, aby te bry-  
33 Y wynoszące wagą czterdzieści pudów s rebra,  o- 
”  . były na wizerunki  czterech Ewangelistów,
„ i s uzy y-zn  ozdobę Kazańskiey Cerkwi Matki Bo- 
33 skiey aa . Peterzburgu.  Potrzebne wydatki  na od- 
„ lanie tych świętych posągów na nasz własny rachu-  
„ nek przyymuiemy. Upraszam Waszey Nayprzewieleb- 
„ nieyszey Dostoynosci przyjąć na siebie to staranie 
„ i rozkazać, aby wyszukano Zdatnych sztukmis trzów5 
33 którzyby,  odpowiadając zamiarom prawowiernych 
33 zwycięzców, odleli wizerunki  Świętych Ewan°el i-  
„  s tQWj ze srebra,  przez ich gorliwość OłtarzomJBo- 
,, skim ofiarowanego. Raczy mnie także Wasza Nay-  
„ przewielełJhieysza Dostoyność uwiadomić o wyda-  
„ tku na całkowitą robotę , abym w jak naykrótszym

„ czasie mógł odesłać potrzebną summę. Podług me- 
„ go zdania mićysce dla tych świętych Posągów by- 
„ łoby nayprzyzwoitsze blisko Carskich d rzw i , przed 
3 , Ikonostasem : dla tego,  aby uaerzały w oczy pobo- 
„ źnych przynoszących przed Ołtarze  modły Naywyź-  
„ szemu. Na podnożu każdego posąga ma bydż wy- 

,33  W ty następny napis: Ofiara gorliwości woyska Doń- 
„ skiego: Pewny jestem, że ten t r u d ,  włożony na 
,, Wasze Nayprzewielebnieyszą Dostoyność,  miłym 
„ będzie jego sercu. Minister i opowiadacz pokotu,  
„ wzniesiesz w Świątyni Boga pomnik woyny i zem- 
, 3  sty ' : lecz podnosząc go, rzekniesz z przeniknionem 
,, wdzięcznością sercem : Juz me ma nieprzyiacioł 
,, Rossy i ! zemsta Boska dosięgła ich na Russy'yrskiey 
„ ziemi 5 d roga ,  którędy przechodzili ,  ich trupami 
3 3  okryta,  na wieczny postrach drapieżnego szaleństwa 
„ i zuchwałey panowania żądzy.,,

Tayny Konsyliarz i Senator  Łanski, w nadgrode 
znakomitych t ru d ó w ,  podiętych przez niego w l e r a -  
znieyszey kampani i ,  w zarządzaniu obszerną częścią 
Jenerał  Intendenta,  Naymiłościwiey mianowany zo­
stał Aktualnym Taynym Konsyliarzem.

Jenerałowi Leutnautowi Margrabiemu Paulucci 
Naymiłościwiey zalecono zarządzać cywilna częścią -w 
Gnbernii Kurlandzkiey , na tych samych zasadach,  
jak wprzódy w Gnbernii  Inflantskiey miał sobie po-  
ruczono.

Odstawny Pułkownik,  Hrabia Choiseul Gouffier 
naymiłościwiey mianowany na urząd Kamerhera  D w o­
ru  JEGO I MPARA TO R S K f  E Y MOŚCI.

Wódz  N iczelny W oysk ,  Jenerał Feldmarszałek 
Kiąze Goleniszczew Kutuzow  Smolenski, w główney 
kw a te rz e ,  miasteczku Oranach, pod dniem 28 prze­
szłego Grudnia doniosł JEGO IM PE R A T O S K IE Y  
M O Ś C I , co następnie :

Królewiec , s tarożytna Pruska  stolica , rzuca sie
pod stopy W A S Z E Y  IM P E R A T O R S K IE Y  MOSCE 
Obszerne to miasto ,  dnia 20 Grudnia  zaięte zostało 
przez straż przednią Hrabiego W ittgenszteina , pod do­
wództwem Jenerała Majora Szepelewa. Marszałek M ac­
donald zaymował Królewiec , z korpusem, składającym 
się ze szczątków starey G w a rd y i ,  z niewielkiey ’li­
czby ludzi, którzy  z pośród powsżechney zagłady wiel­
kiego Woyska Francuzkiego unieść się potrafili  t u ­
dzież ze swego korpusu ,  nie wynoszącego w ię c e y , 
po oddzieleniu się od niego Woysk P ru s k i c h ,  nad 
20oo ludzi: wszysko to wynosiło do 7000. Zn  zbli­
żeniem się przeduiey straży ku Królewcowi, k t ó r a ,  
że tak p o w i e m , na karkach nieprzyiacioł leciała ’ 
Francuzi  nie zastanawiając się przeszli Królewiec, a 
. eneruł Major Szepelew bez żadnego oporu wszedł do 
miasta. ' Jen  zadziwiający pośpiech nieprzyjaciela 
w ustępie,  iest skutkiem zwycięstw oręża W A S Z E Y  
IM PE R A T O R S K IE Y  MOSĆI w przeciągu ostatnich 
dwóch miesięcy. Korpus  Macdonalda iest ścigany 
od korpusu Hrabiego W ittgensteina  i wóyska Admirała 
Czyczagowa  dyagonalnemi drogami.

z Miasteczka Oran ( Guber: Wileń: ) 28 Grudnia 
NAYJASNIEYSZY IM PE R A T O R  wyjechawszy 

z W ilna  dnia 26 o godzinie 8 wieczorney , przybył 
o godzinie u d o  Gobsty , a s tamtąd udał się do G u- 
dełek , gdzie raczył do następnego zabawić poranku.
W  ciągu tego czasu przybiegł  goniec od Jenerała



Hrabiego W itt  gzrist sina z doniesieniem , ze Królewiec 
przez wóyska nasze zaięty został. Potem NAYJA- 
SNIEYŚZY PAN) wyiechawszy z tego mieysca , dnia 
wczorayszego o godzinie 3ciey po południu raczył tu 
szczęśliwie przybydź , a dnia dzisieyszego zraria sto- 
ią iuź przygotowane konie do odiazdu MONARCHY 
do  Merćcza . NAYJASNlEYSZY PAN znayduie się 
W pożądanym stanie zdrowia.

ż Abo 525 Grudnia.
Podług ostatnich ze Sztokolmu wiadomości , zda- 

ie s ię , że Francuzki  Agent zamierzał sobie ieszcze 
pozostać W tem mieście , pomimo danego mu zalece­
n i a ,  aby w  pfzeciągil tygodnia opuścił Szwedzkie 
Króles two.  Z tein Wszystkiem iuż on w yiecha ł , i iak 
tw ie rd z ą ,  pobudką do tego odiazdu , było oznajmie­
n ie ,  źe Gubernator  stolicy , nie uznaiąc go odtąd za 
członka Dyplomatycznego c ia ła ,  zniewoli go do opu­
szczenia Sztokolmu , w przeciągu s 4 godzin i dla Wy­
prowadzenia za granicę doda mu Policyyskiego Of- 
ficera.

z Radziwiłłolua 17 Grhdnia.
P rywatne  lecz godne wiary  pisma ze Linowa tu  

odebrane ,  między innemi donoszą: „ Ze od począ-
„  tku  Grudnia n. st. szczątki Francuzkjego woyska,  
,, nie maią iuź gloWney kwatery.  Król  Ncapolitański , 
„ Xiąźe NeusZatelski, Marszałek Davoust, i inni z 
„  największym pośpiechem opuścili wóysko. Pozo- 
„ stała tylko mała liczba wycięczonych głodem żoł- 
„  nierzy , bez doWodców i bez żadney karności. Za- 
„  mierzał sobie Napoleon uzbroić Xiestwo Warszaw- 

skie , lecz to się nie udało. W  Warszawie  co go- 
„ dżina oczekiwano wejścia wojsk Rossy iskich. Po-  
„ słuszeństwo w Wóysku Francuzkiem zupełnie zni- 
,, kło : żołnierze ralniią ekwipaże Jenerałów i Offi- 
,, cerów swoich. Mówią źe Napoleon 1.3 Grudnia 
. U. st. był w Dreźnie , i źe tam we trzy dni z YVar- 
„ szawy s t a n ą ł ; pogłoska, iakoby miał się udać do 
„ Wiednia  , okazała sie wcale fałszywą.

W IADOMOSCI U R Z Ę D O W E  OD W O Y SK A
Jenerał A d iu ta n t , Margrabia  Pau lucc i , pod dniem 

16 Grudnia z M em la ,  przesłał JEGO 1M P E R A I O R -  
S K IE Y  M O ŚC I rapport nastepuiący.

Po zaięeiu N i ta w y , mam szczęście przesłać szcze­
góły o wypędzeniu nieprzyiaciela za granicę Kurlan- 
dyi. Natychmiast po wzięciu N i t a w y , wysłany prze­
ze mnie Podpółkowmik pułku polsko-ułańskiego Ku­
nicki , ze 200 ludzi k a w a le ry i , po wyyściu podzielił 
mały swóy oddział na kilka części, dla lepszego ści­
gania nieprzyiaciela po lasach rozsypanego,  i postę- 
puiąc przez Grenchoff, Zegory  , M artyniszki i  Okmia- 
n 'y , wszędzie pomnażał  liczbę brańców. Sam zaś, 
maiąc przedsięwzięcie ścigania nieprzyiaciela,  z ma­
łym oddziałem swoim,  gościńcem do M em la , zaleci­
łem Podpułkownikowi Kunickiemu złączyć się ze mną ,  
dla tego , źe na drodze przez Zegary  i Okmiany  do 
Telsz , szedł za nieprzyiacielem Jenerał  E ey tn an tZ e -  
wiz , z mocnemi kolumnami ; co uskuteczniaiąc Pod­
pułkownik  Kunicki , nagłym marszem w dniach i 5 i 
a 4 ,  złączył się ze mną w Eołondze. W  pogoni do 
Okmian", wzięto 2 Officerów , i około 80 żołnierzy. 
Tym  czasem z kolumną moią , wyszedłszy z N i t a w y , 
w nocy z 9 na j o ,  przebyłem 4o wiors t  drogi do 
AnnenJiofJ, dnia 11 do Trauenburga wiorst  4 2 ; tu  
awangarda moia,  pod wodzą Podpułkownika artyl le-  
ry i  Zandena  , dościgła nieprzyiacielską straż przednią 
i zupełnie ją rozgromiła : zabrała 60 ludzi W jeńcach,  
wiele wozów z sucharami,  mąką iowsem'.  cała s t r a ­
ta  nasza jest kilku ludzi rang niższych. D. 12 p rzy ­
byłem do Szrunden , o 28 w io r s t ,  gdzie nieprzyia-  
ciel zostawił dla nas w zdobyczy znaczne magazyny. 
D. i 5 w Oberbartau, o 63 w io rs ty ,  uw iadomiony,  
o będącym w bliskości nieprzyjacielu , wysłałem straż 
p rzedn ią ,  k tó ra  o świcie dnia l 4go dognawszy , m ię­
dzy Rucau i Eołongą , pod wioską Buderdikshof, około 
100 ludzi położyła mu na mieyscu , a w niewolą 
wzięci :  1 kapi tan,  1 podoficei’ , około 80 ludzi , i 
około 200 sztuk bydła. D. i 4 kolumna przeszła za

Połongę o 56 w io r s t ,  gdzie złączył się z nią Podpuł­
kownik Kunicki. Tak  tedy połączywszy w  Połondze 
t a ły  móy oddział, nie przenoszący 2000 ludzi , o świ­
cie d. 15 , wyszedłem ku M em lowi , w  celu zajęcia 
tego mias ta ,  i połączenia wóyska , pod moim do­
wództwem będące,  z oddziałem Jenerał  Leytnanta 
Lewiza  , który zaiąłby w tedy linią od Memla  do T y l-  
z y  i z wielką łatwością mógłby podadź rękę korpu­
som Jenerała kawaleryi  Hrabiego Płatowa i Hrabiego 
Wittgensteina. Attak pomienionego miasta urządzi­
łem w ten sposob: Podpułkownik Kunicki z jazda 
przodem był w ys łany , k tóry  na drodze zabrał nieco 
jeńców i znaczne bagaże, przyszedłszy pod miasto, zaiął 
drogę do Królewca , na którą nieprzy iaciel obracał swóy 
k ie runek ,  i uderzywszy na niego , wziął dwa działa,  
oddział zaś w wielkiem nieładzie do miasta pow ró­
cić bjd przymuszony ; sam tym czasem ż piechotą 
nadciągnąwszy,  do Kommendanta i mieszkańców m ia ­
sta Memla  wysłałem par lamentarza,  który przyniósł 
odpowiedź kommendanta,  że miasto od d a ,  sam zaś 
z garnizonem nie poddaiąc się za jeńca,  chce z b ro ­
nią wyciągnąć. Nie zgodziłem się na t o ,  i u fo rmo­
wawszy dwie kolumnyr, iednę pod własnem dowódz­
twem , drugą oddawszy przewodnictwu Jenerał  Majora 
Emmę, szedłem ku Cytadelli, do którey cofnęła się osada i 
gdzie, nie maiąc nawet harmat ,  ale umieiąc z położenia 
korzystać , moźnaby się bronić; w ówczas kom m endan t , 
widząc niepodobieństwo ocalenia się , sam do mnie 
w yiecha ł , i po zawartey kapitulacyi  poddał miasto 
i eytadellę z całą osadą,  k tó ra  się składała;  z 2ch 
Sztabs officerów, około 20 ober off icerów, i wiecey 
700 ludzi rang niższych, z bronią w r ę k u ,  z działami 
w  mieście i na flotylli i , róźnemi zapasami woysko- 
Welui , które lubo Francuzi ,  w mieście znayduiący 
s i ę ,  i ci,  co z niego d. i 5 i i 4 , wychodzil i ,  zni­
szczyć us i łowal i , w  znaczney iednak zostały ieszcze 
ilości,  o k t ó r e y ,  jako i o wszystkiem tem,  co w mie­
ście. znaleziono , będę miał szczęście, póżniey prze­
słać szczegółową W A S Z E  Y IM PE R A T O R S K IE Y  
MOŚCI wiadomość ; a razem doniosę o liczbie okrę­
tów Pruskich i Francuzkich , w  tuteyszym porcie 
wziętych. Tak  więc dnia l 5 , wóyska W A S ZEY  
IM PE R A T O R S K IE Y  MOŚCI weszły do Memla , gdzie,  
prócz garnizonu znałeziono 200 chorych nieprzyia-  
cielskich różney rangi i około 100 naszych,  w nie­
wolą wziętych. T ru d y  marszu i zawady , pokonane 
przez wóysko,  oddział móy składaiące, to nie zm or­
dowanie w przebywaniu marszu codzień wiorst 4o , 
a niekiedy 6 0 ,  i to w 7 ,  dniach przeyście od R y g i  
do Memla, około 3 00 wiorst,  bez oddechu, i zachowana 
przez żołnierzy karność, zasługują na względy WASZEY 
IM PE R A T O R SK IEY  MOSCE Nie mogę też nie od- 
dadź sprawiedliwego świadectwa,  o szczególnieyszey 
gorliwości dowodzącego oddziałem , pod moią zwierz­
chnością , Jenerał  Majora Em m ę , którego nieprzer­
wana czuyność i niezmordowana czynność oraz rostro- 
pne rozporządzenia,  godne są N AYM IŁOSCIW SZEGO 
w ej rzen ia  W A S Z E Y  IM PE R A T O R SK IEY  MOŚCI. 

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
( z St. Peter z: N iem: Gazety ) 

B r y t a n i a  W  i e 1 k a.
Londyn dnia 1 grudnia 1812 n. s.

Dnia wczorayszego Xiąźe Regent  sam vv osobie swo-
iey otworzył  nowy Parlament.  Przyodziany w płaszcz 
Królewski  udał się o godzinie 1. z Pałacu St. James , 
w Królewskiey karecie , i przy zwryczayney w  takich 
zdarzeniach okazałości. Mimo przykrego stanu po­
wie t rza niezmierne mnóstwo ludu zgromadził0 się na 
ulicach,  i Xiąźe był. Wszędzie powitany głosnemi o- 
krzykami radości. Gdy Xiąże wszedł do Sali LordoW 
i zasiadł na tronie,  wprowadzeni  zostali, podług zwy- 
czaynego obrzędu,  członkowie Izby niższey: po czem 
Xiąże zagaił Par lament piękną mową. Położymy tu 
z niey dla czytelników naszych to miejsce,  w którym 
Xiaze dotyka okoliczności tyczących się Rossyi , i 
wielkości narodu Rossyyskiego należną sprawiedliwość 
oddaie.



„  I M P E R  A T O R  Rossyyski  w  terazn ieyśzey w o y -  
n i e ,  w  k tó re y  o nayświętsze p r a w a  swey ko iony ,  

M i niepodległość swoich  ludów walczyć musiał,  miał  
„ do pokonania  nayznakomitszą cześć potęgi  F r a n c a -  
„ skiey, tudzież wszystkie  siły, k tó re  z F r a n c y ą  sprzy- 
„  mierzone i pod iey w pływem  będące narody w y -  
„ s tawie mogły. O pór ,  z k tó rym przec iwko tak s t r a -  
„  szliwetnu związkowi  stanął,  nie może nie wzniecać 
„  uczucia t iaywyższego podziwienia .  Jego wielkomyśl-  
„  ność i stałość,  gorliwość i wspaniała  bezinteresso-  
„ wność iego poddanych wszelkiego s tanu , tudz iez  
„ waleczność,  wytrzymałość  i nieustraszona odwaga  
„  woysk Rossyyskich,  nader  pamię tn ym  sposobem o- 
„  myliły zuchwale nieprzyiaciela nadzieje.  W miarę  
,, wielkości woyny  i zagrażających zewsząd l iiebespie- 
„  czeństw wzrastał  szlachetny zapał  Rossyyskiego na-  
„  rodu.  Poświeci ł  on bez wahania  się t ak ie  of iary,  
„  iakich w dzieiach rodu  ludzkiego mało znayduiemy 
5, przykładów, i z radością n iezawodną  mam nadzie­
li i e ,  ze n iewzruszona  stałość N A YJ ASM IEY  SZL GO 
„ I M P E R A T O R A  Rossyyskiego pomyślnym nakoniec 
„  skutk iem uwieńczoną będzie ,  i że wypadek  tey s t ra-  
„  szney walki,  bespieczeńslwo i niepodległość Pańs twa 
„  Rossyyskiego na tak t rw a łyc h  ug run tu ie  zasadach, 

że ich żadna  siła wzruszyć nie będzie  zdolną.
Nas tąp i ły  zatem długie  spory w  obudw u izbach 

względem adressu do Xiążęc ia  w odpowiedzi  na iego 
m owę.  W  Izbie wyższey adres  Hrabiego  Longford 
był  odrzucony  , a L.  Rolle poparty:  w  izbie niższey 
od rzucono  adres  L. Elive , a poparto  Pana  Hart D a ­
vis. P. Withbread w rozciagłey m ow ie  zadał iego 
popraw y,  k tó ra  na tern nayszczegóiniey zalezała,  aby 
p rzeds ięw zię to  środki  do zapewnienia  sie, czyli Rząd  
Francuzki  będzie  skłonnym do przyjęcia układów wzglę­
dem pokoiu.  P o p r a w a  taka  /o s ta ła  odrzuconą  i ad ­
res  iednomyślnie  przyjęty.  Adres L o r d ó w  został dnia 
dzisieyszego Xiążęciu podany.

Londyn dnia 4 . Grudnia n. s.
W c z o r a y  obiedwie Izby P a r l a m e n t o w i  uc hw a l i ­

ły  dla Margr .  Wellingtona  i sp rzym ierzonego  woyska, 
adres  podziękowania za pamiętne zwyc ięs two dnia 22. 
L ipca  odniesione.  W  Izbie niższey wniósł  także L. 
Castelreagh , aby proszono Xiążęcia  R e g e n t a ,  o dozwo­
lenie  wys tawienia  pomnika  Jenera łowi  Le M archand, 
k t ó r y  w tey  chwalebney b i tw ie  życie utraci ł .  W n i e ­
s ienie to iednomyślnie przyioto.

A dm ira ł  Duckworth , k tó ry  dowodzi  na s tanowi­
sku Nnu-Fuunland  ( w Ameryce ) przysłał  listę 5 2ch  
zabranych  ok rć tow  Amerykańskich.  Oprócz  tego w z ię ­
tym  został  ok rę t  Am erykańsk i  Providence o d d z i a ł  12 
i  60 ludzi.

G a z e ta  z Quebec donos i ,  że kqrpus  Amerykański ,  
k tó ry  a t tnkował  Jenerała  Brock^ składał się z l 5oo lu­
dzi,  z k tó rych wszyscy śmierć, r any  albo niewolą po­
nieśli: nad to 5oo. mnych ,  usi łuiących przebydź  rzekę,  
w  nur tach  iey potonęl i.  Siła nasza nie przenosi ła  700 
l udz i ,  a s t ra ta  nie większa nad 5o zabitych lub r a n i o ­
nych. P o  t ey  klęsce Jenera ł  Amerykański  Dearborn 
na  czele lSooo ludzi Wyciągnął  z Platsbourg p rzec iw ­
ko  Ir łowi  Prevost. W ó d z  Angielski,  chociaż nad 8000 
woyska  regu larnego  nie l iczy, oczekiwał  iednak spo-  
koyn ie  zbl iżenia sie Amerykanów. Milicya P r o w i n -  
c yonal«a organizowała się z nay większy 111 pospiechem, 
a  sprzymierzen i  Indyan ie  w znaczney zgromadza l i  się 
l iczbie.

W z g lę de m  sprzysiężenia  się Jenerała  M allet , pe ­
w ny ,  k tó ry  się na ówc/As w Paryżu  znaydował ,  na-  
s tępuiące opowiada  okoliczności. Gdy s t raż w Pała-  
cu, gdzie się znaydował  syn Eona pa r t ego  od ki lku dni  
podwoioną  była, sprzysiężeni ro zu m ie i ą c ,  że zamiary  
ich odkry te  zostały, przedsięwzięl i  działać i 4  dn iami 
p r z ó d y ,  niż sobie by i i ułożyli.  Dn ia  20 Września o 
godzinie  4 . z rana, M nllet  na czele iedńey części G w a r -  
dyi  na rodowey  Pa ryzk iey ,  k tó ra  cąła iednomyślnie  w  
uk łady  iego w c h o d z i ł a ,  pos tawił  s t r aż  p rzy  Banku  
F r a n c u s k i m ,  gdzie się ona ieszcze o godzinie  6. w ie -  
czorney tegoż dn ia  znaydowała. '  Stąd uda ł  się Jene ­

rał  do P .  IIuli in , k tó ry  r o zk a z ó w  iego p rzyym ow ąć  
nie  chciał, wystrzel i ł  do niego z pistoletu,  z ra n i ł ,  ale 
r ana  śmier te lną nie była. Aresz tował  potem Savare-  
go  i zasłał go do Vincennes, gdz ie  on p rzez  6 godzin 
zostawał. N a  ówczas ukazały się proklarnacye, że Bo­
napart e  u m a r ł ,  i że Senat  odmianę Dynastyi  pos tano­
wił.  W ys ła no  gońców do Prow incy i  , w  k tó rych  ta 
nowina  powszechną  rozniosła radość :  ze wszystkich 
s t ron wołano :  „ T y r a n  m e  żyie ,, a okazane w tey 
okoliczności u k o n te n to w a n ie ,  służyło po tem  za pozór  
do ścisłych poszuk iwań  i prześladowania .  P o c h w y -  
tano wiele bardzo osób, i wszystkie Pa rysk ie  w ię z ie ­
nia  sa napełnione.  Było zam iarem  s p rz ys ięż onyc h , 
Jenera łowi  Moreau na 5 lub 4 miesiące oddadż n a j w y ż ­
szą władzę,  a w przeciągu t ego czasu p raw y  K ró l  F r a n ­
cuzki miał bydź do oyczyzny przywołany .  Arcy X i ę -  
źna M arya  Ludwika  wraz  z sw o im  synem do W ie ­
dnia odesłaną bydź miała.

Listy z Dunkierki bardzo swieżey  da ty  d onosz ą ,  
że w  wie lu Prowincyach  konskrypeyoniści  odmówil i  
udan ia  się w marsz na przeznaczone mieysce. W  P a ­
ryżu,  ink tw ie rd z i ,  ukazało się wiele białych kokard.

Jen. Stew ar th ma wkró tce  do pół wyspu  w y p ły ­
nąć. P rowadz i  -on do woyska Wellingtona  przeszli* 
czną Brygadę  huzarów , z 9. s zwadronów złożoną, k tó ­
re  ze 5 r eg im en tów  wybrane  były.

O to  iest t reść ostatnich  r a p p o r tó w  I/. Wellingtona. 
G łów na  k w a t e r a  w Pillegua  , dnia  7 list. n. st. n ie­
przyjaciel  postawił  mosty p rzy  Toro ,  pr ędzey  ni -  
żelim się spodziewał . T a  okoliczność przymusi ła  omie 
do w yda n ia  rozkazow Jen, / / / / / ,  aby naprzód ku A l­
ba de Tormes po s tąp i ł ,  a skoro on s tanął  w mieyscu 
oznaczonym, opuściłem moię pozycyą pod Tordesillas, 
w k tó rey  się t rzym ałem  od 3o Pazdzier:  i zbliżyłem 
sie ku wzgórkom S. C'hristoval przed  Salamanką. N ie ­
przyjaciel  nie a t t a kow a ł  ty ln iey s t raży Jen. Hill, arii 
n ie  poszedł za woyskiem moiem nad  Duero'. skąd w no­
szę, że obadwa iego korpusy usiłnią się połączyć, cze ­
mu ia, z przyczyny s tanu,  w  jakim się D u e ro  znaydu-  
ie, przeszkodzić  nie mogę.

,, Ciudad Rodrigo  19 L is t  n. s. K o rpus  Jen. I l i l l  
dnia  8. przeszedł  Tormes p rzy  Alba  , i w  tymże  dn iu  
woyska moie na wzgórkach  S. Christoval zaięły p o ­
zycyą: d. 9. nieprzyjac iel  na ta r ł  na przednie  poczty 
przy Alna , i 10 z r ana  Jen M. Long był  p rzymuszo­
ny opuścić Albet d. i 4 . n ieprzyiacieł  z wielką siłą pr ze ­
szedł Tormes. W ys ze d łem  zatem z S. Christoval i 
rozkaza łem woysku  ciągnąć ku Arapile. Sam z 2gą 
dywizyą  piechoty  i z całą kaw a le ryą  wystąp i łem dła 
uderzenia  na nieprzyiaciela:  ale ws t rzymany  iego l i ­
czbą i zbyt mocnern położeniem rozkazałem ty lko bić 
z dział na iego kawaleryą  i pod zasłoną tego ognia 
rozpoznałem nieprzyjacielską pozycyą. D. ) 5 po s t r z e ­
głam, że się nieprzyjaciel  w  położeniu swoim pod M o-  
Żarbes umacniał ,  i razem korpus  ieden na lewą w y ­
prawiał .  G dy  więc  oczywiście zam iarem  iego było 
przeciąć nam  związek z Ciudad R odr igo , i gdy dla 
przewyższaiącey iego siły uderzyć  na niego nie chcia­
łem, postanowiłem zatem iśdź ku Ciudad Rodrigo'. dnia  
16. szedł za nami nieprzyiacieł ,  nie śmiał  iednak  n a ­
cierać na ty ln ią  straż naszę. D. 17. korzystał  on z p o ­
łożenia  mieysca i ogniem z dział  cokolwiek . tylniey 
naszey s t raży uszkodził: tegoż dnia mieliśmy nieszczę­
ście utracić Jen.  P a g e t , k t ó r y  dostał  się w niewolą. 
W o y s k a  wiele  od niepogody ucierpiały.  Józef  dnia  4 
M adryt  opuścił i dn ia  8 przybył  dc Penaranda , zo­
s tawiwszy  w M adryc ie  swoy  rząd i słabą załogę. T a  
nakoniec wyszła  z M a d ry tu  dnia  7. i Pu łkownik E l M e­
dico obiął z now u  to  miasto.  Całe wrnysko n i e p r z y ­
jacielskie w  Hiszpani i  znaydow^ało się w połowie tego 
miesiąca n a d i r z ek ą  Tormes, wynosi  ono od 80 do go. 
tysięcy ludzi , między  k tó re m i  10,000 k aw a le ry i ,  i 200 
dział.

Pod ług  os tatnich doniesień  główna k w a t e r a  dn ia  
20 była w  Fuente Guinaldo: n ieprzy iac ieł  unikał  b i ­
tw y .  Piszą z Gibraltaru pod 7 Lis t:  ze 5„oo sycyl iy-



skich żołnierzy wypłynęło w ostatnich czasach z Mes- 
syn y , przeznaczenie tey wyprawy niewiadome. 

PO R TU G A LIA  i HISZPANIA.
( z  Gazety Peter z: Niemiec: ) 

z  L izbony , dnia 23. Listopada n. s. 1812.
Na drodze do M adrytu  bezpieczeństwo przywró­

cone zostało : dzisiejszą pocztą otrzymaliśmy iuż ga­
zety.

z  Talavera, dnia 5 listopada, n. s. 1812.
Dnia 1. t. m. nieprzyiaciel wszedł do M ad ry tu , 

a dnia 2. tózef  ze swym orszakiem: ale iakby znowu 
miał  opuścić to miasto. M adryd  przedziela oba woy- 
ska: żadne w niem nie nocuie.

z  Badajoz, dnia 12 listopada, n. s. 1812.
Jak tylko M adryt opuścili Francuzi, koinmunika- 

cya natychmiast  odnowioną została.
z  W alencyi , dnia 12. listopada, n. s. 1812.
Francuzi zupełnie opuścili M adryt  i wszystkich 

chorych swoich wyprowadzil i z sobą.
Lord  Wellington wszystkim władzom cywilnym 

i wojskowym ogłosić kazał : iż chociaż był przymu­
szony'  zalecić Jenerałowi Hill zupełnie rzekę Tagus 
opuścić, przekonany iest atol i ,  że ten konieczny stan 
rzeczv nie długo trwać  będzie, i źe wkrótce będzie 
w możności interessa półwyspu do dobrego przywró­
cić stanu.

A U S T  R  Y  A
2 G a lic j i , dnia i 5 grudnia , n. s. 1812.

W  pierwszych dniach teraznieyszego miesiąca 
prezentowano na Tea trze  Lwowskim  sztukę,  pod ty ­
tułem: Odzyskanie Smoleńska. Widzów, było zgroma­
dzenie niezmiernie liczne. T e a t r  rozlegał się huczne- 
mi oklaskami, na każde wspomnienie znakomitych 
zwycięstw Piossyyskich• Radosne te uniesienia doszły 
nakoniec do tego p u n k t u , że urzędnicy, obecni tey 
sztuce, sądzili się przymuszonymi oddalić się z teatru 
przed zakończeniem reprezentacyi . ( Pocz: półn: )

W Y S P Y  J O N S K  I E.
Zante^dnia  29 sierpnia, n.s. 1812.

Rząd wysp lohskich, iako Naywyższa Izba Admi­
n is tracy jna,  te}r ich części, k tó ra  iuz zostaie pod o- 
pieką Brytanii W itlk iey ,  na dowod powinney wdzię­
czności dla JP.  John Stuaert, który był tam wodzem 
naczelny m , za swe oswobodzenie z pod okrutnego pa­
nowania Francuzów , uchwalił postawić słup m a rm u­
row y na placu przed Kościołem Katedralnym. Ma też 
bydź wybity medńl, który również wyrażać będzie 
wdzięczność i uszanowanie mieszkańców dla tego, tak 
znakomitego wodza. (2 Gazety Peterz: Niemiec; )

A N E  G D O T  Y.
Pewny goniec Francuzki, jadący w  ostatnich cza­

sach z Paryża  , zapytał  11a drodze innego także fran- 
cuzkiego gońca,  który do Paryża śpieszył: gdzie jest  
teraz wielkie wóysko? nigdzie go niemasz: odpowie­
dział: piechota w y b i ta , albo w ym arzła , artyllerya  
wzięta , a kawalerya pojadła siuoie konie.

Znaiomy w dzieiach Angielskich Minister  Lord  
North  ociemniał w podeszłym wńeku. Jeden z jego 
przyiaciół przyszedł oel Pułkownika Barrś, k tóry  był 
zawsze głównym Ministra nieprzyiacielem, i który w 
tymże czasie wzrok utraci ł;  „ Jak się ma Półkownik 
Barre, zapyta L o r d , iestem p ew n y ,  iż teraz obadwa 
bardzobyśmy się chętnie widzieli.

determinniących;  taż Rada  wzywa Obywatel i życzą­
cych przyiąć takowy podrad z tern: ażeby dla zcwar-  
cia na dostarczenie Szpitalom potrzebney słomy na- 
leżney z Radą umowy, iawili się w Radzie Mieyskiey 3 
w dniu każdym po wydaniu ninieyszego ogłoszenia 5 
a ze słuszną i dogodną dla Skarbu Mieyskiego oświad- 
czaiący za tęź słomę cenę, Kontrak t  od Rady o t rzy ­
ma i za onym pieniądze z Kassy Mieyskiey Wraz od­
bierać będzie, Rada Mieyska Wileńska przez zamie­
szczenie tey awizacyi w Gazecie K uryera  Litewskie­
go ogłasza. Datt  Roku i 8 i 3 . Miesiąca Januaryi  17. 
Dnia. Tomasz Reyser P. R.

d o n i e s i e n i a .
5 . Eulalia Chalme z domu de Ruville uwiadamia 

publiczność, że w podróży traktem Mińskim od Mo- 
łodeczny do Wilna,  w ostatnich dniach Miesiąca Listo­
pada niebespieczenstwem i zimnem przerażona,  o 20 
blisko wiorst od Wilna,  pewnemu Żołnierzowi F ran -  
cuzkiemu od artyleryi,  oddała dla uwiezienia do W i l ­
na Córkę swoię Ernestynę,  dziecie w 9. leciech, oczy 
i włosy czarne maiącą,  tudzież umieiącą mówić po 
rossyysku i po francuzku. Mniemaiąc,  iż Żołnierz 
ten u którego z mieszkańców Wileńskich, lub we wsi 
iakiey okoliczney dziecie to zostawił, nieszczęśliwa 
Matka ze łzami o uwiadomienie siebie uprasza —  Ma- 
iący o tern iaką wiadomość raczy się zgłosić do do­
mu W.  Prezydenta  Reyzera  , lub do Kupca JP. Bi- 
deau, naprzeciwko wielkiego placu mieszkaiącego.

5. Za prawem wieczysto przedażnym w r. iSo3 
msca Junij 25 dnia wydanćm od Nikodema i Tekli 
Madzolewskich Komorników Smoleńskich, tegoż R u  
msca i doia przed aktami Gubernskiego miasta Wilna 
przyznanem, niżey podpisany'- stał się aktorem ka­
mienicy na przedmieściu za bramą Rudnicką blisko 
Sgo Stefana pod Nrem 1236 położoney ; z mocy ta ­
kowego nabycia possyduiąc ciągle Dom wyżey pomie- 
niony , gdy w R u  1810, zawierał szlubne związki 
zeszły syn móy Benedykt Zeydler z JPanną Scholasty­
ką Magnuszewską , powodowany OycoWskim przy­
wiązaniem dozwoliłem mieszkać w  tymże domie, ,  nie 
wyrzekając się dziedzictwa i nie wydaiąc żadnego na 
rzecz zeszłego syna prawa —  Dwa lata żyiąc zeszły 
Benedykt Zeydler z żoną swoią w  ciągłey niezgo­
dzie R u  1812 Julii 24 n. s. zszedł z tego świata —  
Trwaiące  w tey dacie woienne okolicznoście , zmu­
siły JP. Scholastykę z Magnuszewskich Zeydlerową 
do ogłoszenia się possesorką tego dom u,  do którego
żadnego nie ma p r a w a   Kiedy więc dopióro mnie
dochodzą wiadomości ,  iż o d o m ,  który do tnoiego 
dziedzictwa przynależy, taż JP. Scholastyka z Magnu­
szewskich Zeydlerową chce robić układy —  Mam za 
obowiązek ostrzedz , aby nikt  się nie zawodził , iż 
doin do dziedzictwa moiego n a lezv , i że o odzyska­
nie onego z pod niesłusznego zawładania , w  mieyscu
właściwem poczyniłem kroki  __  Takowe ostrzeżenie
podpisuię.  Jan Zeydler Bur:

P O D R A D
N r  o i 45.

3 . W  zaskutecznieniu Rozkazów Zwierzchności,  
dostarczać słomę do wszystkich Szpitalow w tym mie­
ście znayduiących się,  Rudzie Mieyskiey Wileńskiey
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i5 z rana 27. 8. 7 - —  9-
po południu. 27. 9. 8. —  8. pogodny
wieczorem 27. 10. 7 . —  i 4 lZ

16 z rana 27. 10. 6. —  10. wieczór
po południu 27. 9. S. —  7 • pochmurny
wieczorem 27. 8. 6 . —  8 | .

l 7 z rana 27. 7. 6. _  2 f.
po południu 27. 8. 3. —  n r pogodny
wieczorem y i '  9- 2. —  12l

Z a pozwoleniem  C enzury  W ile ń sk ie y —  w  D rukarn i Dyecezalney u X X .  Missyonarzow.


